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Prenumera ta  w miejscu kwarta!*
oie *łto. 12— miesięcznie złp.  4. 

Ner pojedynczy gr. <5.

—

” 3 4 4
Prenumerata na prowincji  z op łatą  

pocztową złp. 20 k wartału ię.

■ »
w VVarszawie dnia 19 Grudnia 1828 roku  w P iątek .

WIADOMOŚCI KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

KRÓLESTWO POLSKIE. — Warszawa.

W  dniu 18 b. tn. w uroczystość imienin Najjaśniej
szego Cesarza i Króla MIKOŁAJA I, senat i wszelkie 

I władze rządowe zebrały się w kościele metropoli tal
nym, błagając Przedwiecznego o długoletnie zdrowie i 
szczęśliwe panowanie.  Celebrował  JW.  Arcybiskup w ar
szawski prymas senator królestwa, a w końcu zaintono
wano Tc Ileum. JW.  minister Sobolewski prezydują- 
cy w rpdzie administracyjnej królestwa,  dawał  obiad; 
wieczorom oświecono domy stolicy.

[■"--Dnia 13 listopada r. b. przez radę administracyjną 
' królestwa polskiego w uzupełnien iu  a r tykułu 9 dekro 
-tu Najjaśniejszego Pana z dnia 14 (2(5j lutego ł. v. sta 
nowiącego jcneralny konsystórz cwangielicki królestwa 
polskiego, z podanych jćj w podwójnej liczbie kan 
dydatów na suporinicadcnlów wyznań ewangiclickicli, 

i następujący mianowani zostali: I) Karol  Laubcr,
|  rad ca jeno rai n ego konsyslorza ewangieliekiego i pier- 
Iwszy  pastor gminy cwangiclicko-augsburgśkicgo wy

znani ą w Warszawie.  2) Jan Karol HcVclkc, pastor gmi
ny ewangielickiej vv Płocku.  3) August Módl, pastor 
gminy ewangielickiej w. Kaliszu. 4) Samuel Skierski, 
pastor gminy ewangielickiej w Grzymale.

I Zagajenie sessji p u b lic zn e j tow arzystw a królewskiego  
p rzy ja c ió ł’ naak w d n iu  15 g ru d n ia  1S2S.

(C i ą g d a 1 s zy).
„  Sztuki piękne,  siostry,muz dziewięciu, równym kro- 
jtj kietn z naukami, wiodące narody do oświaty, poinyśl- 
m ności i chwały,  pierwszy raz od lat kilku wysławione 
! u nas na widok publiczny, wzrost szybki brać zaczy-

Inają. Nie mówiąc o wszystkich obrazach protessorów 
szkoły malarskiej ,  tak przeszłych lal, jak i schodzące- 
; go roku, zdobiących publiczne wystawy, trudno nam 
|  jest nic wymienić obrazu Edypa JPana Brodowskie- 

| ,  go, i pięknego nader portretu ś. p. Jmć siędza areybi- 
|ą skupa Hółdwczyca.  W e  wszystkich galcrjach obrazy 
(i te znakomite trzymałyby miejsce, wszędzie i znawca i 
4  miłośnik sztuk pięknych zastanowiłby się nad niemi z 
j j  rozkoszą. Kilku uczniów odznaczyło sic wiele obiceu- 
P j ą c ą  zdalnością, zasłużyło na względy, pochwiłę,  na. 
lAgrodę, wyznaczonej do ocenienia dzieł tych depulacji-

w a a a n a n

(*) Nie mamy prawa w sądzeniu o płodach tych być su- 
rowemi, nic posiadamy jak gdzie indziej galcrji obra
zów najprzedniejszych malarzy, gdzieby młódź  nasza 
doskonalić się mogła, szczupłe nader  są u nas zbiory 
rodzaju tego. Gust  sztuk pięknych, nic jest  u nas j e 
szcze upowszechnionym, co więcej, nic jesteśmy dosyć 
zamoźnemi w bogactwa, byśmy im dawać inogii wspar
cie i zachęcenie,  bez których zakwitnąć im t rudno;  
przecież widzieliśmy i na ostatniej wystawie pewną 
liczbę obrazów, por t re tów ,  wewnątrz świątyń,  miano
wicie PP.  Hadziewicża i Zaleskiego, które w bogatszych 
krajach wraz nabylcmi byłyby,  a u nas nic nagradzają 
pracy, czasu, i wydatków artysty.

Instytut  politechniczny, jedno z najpożyteczniejszych 
od odrodzenia się naszego w kraju .r-.lv,zen, za sprawą 
Wjegdy Staszica,  dziś następcy jego Plalcra,  zaczyna już 
'dobroczynne sSvpje rozwijać skutki. Od trzech lal u- 
slauowioną pod dyrekcją professora Garbińskicgo szko 
ła  przygotowawcza, z jednej  slvony gdy gotuje ućzniów 
z drugiej wysłani  do Niemiec, Francj i  i Anglji ukszlał  
ecni  poprzedniczo w uniwersytecie magistrowie, dope ł 
niają ozdobienia swego na przyszłych professorów in
stytutu: celem onego będzie rożkrzewić w Polsce wszy
stkie gałęzie przemysłu rolniczego,  rękodziclnego i 
handlowego.  Nic mogę tu przeminąć widzianych na o- 
slatnićj wystawie dzieł  rysunkowych szkoły przygoto
wawczej,  mianowicie ozdób architektonicznych.  Repu
tacja oddając sprawiedliwość talentom lej pracowitej 
młodzieży, radzi ła jćj,  by dla nabycia większej do k ła 
dności, nie z rysunków, ale raczej z gipsowych wycis
ków ozdoby takowe przenosi ła na papier.

W dawniejszych wiekach, wystawieni-na zagony hord 
barbarzyńskich,  długo ostrzem miecza naszego zasła
nialiśmy Europę,  później miotani wstrzęsieniami p o 1 i - 
tycz nem i; dotykani klęskami, nic mogliśmy niclylko 
zgromadzać, ale posiadanych już  zachować sztuk pięk
nych. Ileż mnie samemu zdarzyło się widzieć we 
Szwecji i gdzie indziej , przewybornych obrazów, w 
r i n a c b a c h  Zygmuntów i możniejszych panów naszych złu-

(*) IV  celu zachęcenia m ło d zieży  do sz tu k  tych  p r z y 
k ła d a ją ce j się, p o d a ła  d epu tacja  rządow i, by p e 
w na sum m a w yznaczona b y ła  n a  zakupien ie  n a jce l
n iejszych  obrazów krajow ych artystó w  i fo rm o w a n ie  
z n ich  z czasem  narodow ej g a lerji.



pionych. Dopiero za powróconym nam przez 'nie zga
słej pamięci Alexandra 1, bytem i pokojem, obudziły s‘jc
-n 'r-zvfl’iiiTTIrVViJp f v l n  A l m • i . ^

walelstwem i cnotą, znakomitych ziomków naszych, o- 
zdobią królestwo, a Polak podnosząc oczy, na te pysz
ne posągi, powie z rozczuleniem: N o s  guot/Ue fLorui- 
tniis. J

Nie ustajemy w związkach, z  ‘członkami I d t r e -  
^pondentami naszemi za granicą.

Kolega nasz korespondent w małej Rossji, P io tr  Kop- 
pen p rzys ła ł  nam rozmaite dzieła  sw oje ,  w rossyjśkim, 
najwięcej Zaś w niemieckim języku. W ostatnim k ł a 
dzie on wiadomość o różnych pomnikach i napisach sta
roży tnych , znajdujących się na stepach koło morza! 
czarnego, lub między gruzami wielkiej i bogatej niegdyś 
Olbji. Obejmuje i ł e ,  które są przechowywane po ń V  
nych zbiorach, w Rosśji i Polsce, również jak te, kto- 
re między wielu osobliwościami kolega nasz Józef Sie- 
r  a fc owski p osi a da.

1374
. rd io g e  do tych odkryć w kunsztach i umiejętnościach 

tak silny wpływ mających na dole człowieka, oba ł a 
godź, umysły, ona przewodnicząc w bojach, z n n  c jw a  
ich srogosc , straty, i łanry mnićj k rw i^zb i^ czońe  do
daje zwycięzcom. Ona p rzez  buskie wieszczków na
tchnien ia , imiona dobroczyńców narodów do nieśmier-
w T  ;? r ? Syła ’ ° na pCndzlem ^ y w i a  p łó tno , wykonywa dłu  cm rysy  tych mężów, eo rada lub orw/eu, 
wsławili rodzinne swe ziemie, lub walczac w obró- 
IUe,  JCJ> ^ h‘ubnie polegli.;  Weźmijmy wieki po- 
giążone w 'Ciemrrocfe, porównywajmy je  z Wiekami

cych się do Wszys tk ich  okol i c  s łaWiańsZCzyZhy,  obfa* 
tym sposobem i l e  j e  mógł w y c z e r p a ć  i nasze po lski e .  
O a j ą c  w i a d o m o ś ć  ó szkołach w Rossji, o z n a c z a  poeza-  
tek i polskich zostających dzis ia j  z a  k o r d o n e m  r o s s y j 
skim. i, dokładnością z a t r z y m u j e  s i ę  nad  pocza tk i e ih

r i n  frA n J.. 1 .. A ' \ c  . • ... . *■
- - - - - -  -— 11AU P'JCZ.'lLtvieii

łęziam 'ie^° 11310 * 11 a<* różnerni literatury jego ga

w Kaza«iU Professor astro- nomji JFan bunonoff, d o n o s i  -nam, , „ 4 , . ^  pozycje
; . u. wąź-oii jszyeli miejsc w gub cl-n Juch: Kazańskiej, Sym- 
1)1 rskiej i Oremburskićj, i poczynił 'obserwacje baromc- 
tryczne, oznaczające wysokość rozmaitych punktów brze
gów V\ołgi, Kamy i Wiatki; donosi pako nice, ;że skutek 
tych podjętych p ra c , towarzystwu król: -nadesłać nic 
omieszka.

Członek nasz korespondent W Danji, pułkownik Abra- 
liamson, p rzy s ła ł  nam ważhy zbiór dzieł  swoich: we 
wszystkich widać naukę i najgorliwsze obywatelstwo 
o rozszerzenie poświaty w najuboższych nawet klassach 
mieszkańców. Panujący Dahji wszechwładna, nie p rze
s ta je  silną pow agą  swoją, tak zbawiennych wspierać za
m i o r n i w  T * 1 -  7 —  r    ? • ■ . i  . . . *_ .

bach Józefa -Lipińskiego i Piotra f i L ^ w s k f e g o 'd w ^ e l i  
znakomitych członków sw oich ;  pierwszy urodzonv l  

Hiibnu cnotami, które człowieka miłym bo- 
pU, -użytecznym k ra jow i,  drogim czynią przyjaciołom 
t W c c z e u s t w u  c a łe m u ;  im wszystkie z d i l n ^ ^ d u S  
swojej pośw ięcił  Oddał się on C a ły  dozorowi nad w w  
chowaniem pubheznćm . Gorliwość o wzrost nauk 
iilosc -jego ku ubogim, była bez granic, skromny ł a -  
godny, bez naboznictwa nabożny, słusznie o nim z  fi .

■» 5 n, powiedzieć można: w iara  i  cichość u
u s t a n a  d z ^ e :

sznośc '8CSSJV n T,f ' " ięCi ^ g° * lnnS* oddadzą s łu-/' ,1(,sc- (D okończenie  ju tr o .)

iniarow. l a k  je s t ,  Wszędzie pod jakimkolwiek b ad ź  
kształtem  rządu, poznano już potrzebę i pożytek oświe
cenia: i moźfez bydź większa eześć" naukom oddana, 
jak  przykłady p rzez  _ śamyehże mam p a n u j ą c y c h  W ska
zane. Aiąże z krwi Burbonów A ureljańsk ich , dzieci' 
swoje do szkół publicznych oddaje, królewicz ŚzWedz- 
M, w Upsalu nauki swe b ra ł  i skończył: Najjaśniejszy 
kroi Jme BaWarski sam wychowany W Getyndze p ie r -  
Worodnegń syna i następcę tronu, szkołom publicznym 
W Monachium po\Vierza.

Tak jest, Wszystkie trapiące ludzkość tiedze, poCho
dzą z ciemnoty, wszystkie powodzenia, ‘błogość -ludów,
chwała monarchów, w oświacie źródło swe biorą I
Uio2i t T '  powf a n i e ,  w fctórymby nauka potrzebna
n rh 'w ^ V I °"-a - T kaZ"]C f' a Płano,n ołtarzy, jak bozkie 
P y Jiawiciela naszego ogłaszać, ona nauc za  sedzie-
i  j i  r \ WZględtt na Widoki, stać nicuśtraszo-
nym, pizy bogu, sumieniu, prawdzie ip raw ic ,u u a  otWie

•KOSSJAr—  Z  Petersburga  it) lis topada  o. s . -  N af-
o d d z ie lT ' g ° ^ ^ s k i c j  M ości do dow ód-Jr

, ^ r‘)IIS" ^ankhzkicgo, j e n e r a ła  L rah iŹ jl
-Aawojowanie Karsu, Acliałkalntii - i t  i  ■

łożyło  -końca świetnym w a^ y in  (Kin!- P r t* ,su’ ni° P®* 
sicpom. Z asypu jąc  p r z e w a g  " i ł  rozmo 1 sh ‘.wnT,n P«- 
dzon i szybkością poruszeń, a walcc^l 'T™*'
półniając niezachwiana i i  ■ >,,np . s w e  wojsko na-
zawadyj nie przez n iep rzy jac ió ł  tyli o ^ '4 ] P.°ko" ali*eie 
ino przyrodzenie ’Stawione T /  1 Pl'*óz s a 
po niedostępnych gór pasmach i > ^ z  
zy; doścignęliście J «  »/!* , •. 1 , c,asnc wąwo-

■ . ’2  Z S ZDXYOCOW *r« ww J 'J i  iV/  . r  c ’e Drczowt 
Anatolji.

&korzystając z owoców zwycieztwa , odd ' l ^ • ^  

dla was nowe^'
do Wdzięczności naszćj Na ? asz<^. źy'c'zliwoś'Ci i 
«ićj mianujemy ,ch s? kaz»  najmiłości-
ja apostoła
przcśyłame T-y- l-. . •  ' , c ^ w a n i a ,  k t o r e g o  z n a k i  t u  

s i c  p o d & ’b m w 1 mi s ‘> bi« i n«-
c z a j a c y  Sie  d o w ń d  ł , Z e k b n a " l J ^ t e ś m y ,  ź e  t e n  o d z n a -  
Wasz e  ri / iV]*.a ł“ ° i i a r s z ^ c l i  n a s z y c h  W z g l ę d ó w  na

vy ru aw odv  t  p i,,C daw ni^  W sła lb n b  przeż
.Vtitn,yówy?d I C-P0<I'V0' " 0rliwo^ '  Vrąszę w ponosze- 
ku wa t r  dobr  V ^ * b y  za eel mających. Zostajemy 
ku waiu "Cesarską naszą ła sk ą  zawsze życzliwi.

V , • ri (podpi:) MIKOŁAJ.

m t c k k S Z k l rz> W fcaloce iVrarMeib,d®J dńia ^

'ALSTRJA-. — s W ie d n ia  4  g ru d n ićh -^-D m a  Ź7 t , ' # ,



’W y k o n n n o  z r o z k a z u  T Ć  M  ' ’ 0 5 3 7 S
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-I w  k t ó r e j - r o z ł o ż o n y  W  - b a t a l i o n ^ ? 1 , <l0 'Cz- 'śc i  «»« s 'ra ,  
o. m i e l i  l u ź  -wiadninntW. . -  -.• . . p i e e l ) d ( y .  I l n r t l n w . r t m ,

p o d m i a n * ; ^  W° H  - .............
“ W *  *>cz f c w y k ły c h - k i s z e k  . p a l n y c h  L J ^ i  H i”  c h e ' j i f s t  b r o n i ć  -się k a r n e m u  
w i ą z a n i a  t e g o  Z a d a n i a ,  i i s t n i e j a e ć i  f e s z c z e t *°**ll's k o c z >"3' * b a l k o n u  na .„
s ^ y c h  c z a s a c h  w a co w tiÓ j  J i c r i i  l £ ;  A  d ‘ł V n , e ->‘ w  k l ó r ^ j - r o z ł o ż o n y  W  jm Y,‘: , cl°  * z ę ś c i  m’ias'W
W y k o n a n o  z t a k ą  „ a p k o i  §^ L n  S S f ' t ™ * ' * .  H i ™ ”  W  w i a d o m o ś ć m  .  tu  &  f c c h ^  * ™ o w n i |  
i s l o s o w n a  a k u r a t n o ś c h  vJ z r ę c z n o ś c i ą . I l i ;  «  s z t u n n t e - d o  u . . . .  y
■ w ^ e d e m V ^ l r !  - ,ł) p r z e d a i c w z i ę t e m u
o d p o w i a d a ł o  D l a 'w , o n ^ °  " ) » » o h a  'z a p a le n i ;

s p i s k o w i ,  k t ó r z y  d o  w a ł a c h  «» ^  P a d i , 1 “ - G d y
c i c i c m  w  p o g o ń  s i c  p u ś c i l i  s 2 ° f -  ’ ^  o s w ° b ' ’ :lzi-
k o w n i k a  F e r g u s o n  ń i i f m  a  ■ p lZ y  K a i n i e  p u ł -  
» K c « ,
s t u e do  p a ł a c u ,  i k i e d y  ł „ ł  h i ;  i Y * . s P ,eS5!y ł  w ł a -  
S * a ł  p i ^ e t o W y  P i e r s i

r ó ł a ,  Aiuoniê  i S a  * • ■ * * * • ,  * a
c i a  dc j f o l i c i i zo l l e rń  f  Nad wor ne j  r a d y  s ąd ow e j  x ic
nawet p o  ś m i e r c i  W ń c h f  m iH c w Ś *  WSZe,k.ic , ;  f̂«#ów 
k ł a d n ć j  c z y n n o ś c i  o f f i c c r ó w  ?  # J &  ;I,o m " n o . b c z p r z y

k ‘ ó r a  n i e s t e t y ,  j n ź  , l i c  * *

wk‘doinoÊ dĥ wlr̂ 0lT'n'ld’ł?a'a’*f?*ły b a r d z o  WazUe 
w  Bogo ta  z b u n t o w a ł a  . ’• Ipażdzicfni fea.  -CzęślB Wojska 
n i e  z a m o r d o w a ł a  go ( W  f ? T  'ł$tt,.i ' ! a ro w i. 1 o l n a l ° o tern zdarzeniu & W  i U ,,01 /sz?̂»1Jŝ • a(io'»,°śćsek, do którego wplatani i?r UYnl,J' wyl'̂ c'hn?5' SP>wno ieszczo dr„„;7 i , ! Joncrał Santander, mieda- dii U fi • ? , RbJlifftljji tirzcdriik i jenerał* Pr-d>lla5 ostatni niedawno „knował p o d o i ,nv snisck w
goTa gCz T n h r , ^ 0 t 4 - \ t C | .0 r C d z i a ł  w  " ' i m i e n i u  w l J o - j  p  i ■ * n n a i e m  s p i s k u  b y ł o  Z a m o r d o w a ć  p r e z y d e n t a  
L o l i w a r a  , z a p r o w a d z i ć  z m i a n o  r z ą d u .  -Ci, f i S  S  
t y l e  użyli m n ie j  W ięcć j  s k u t e c z n y c h  ś r o d k ó w  a b y  zu i-  
. zesgrc r z c e z p o s p o i i t ę  i  j ć j  ' o b r o ń c ę ,  -p o d ję l i  n a i z u c i i w a l -  
« e  p r z e d s i c w z m c i e  w  m o c y  :z d n k  2*5 m a  2 6  w r z e ś n i a  
Z a ł o g a  m i a s t a  B o g o t a  s k ł a d a  s ic  z  p i e r w s z e g o  s z w a d r o -
artyllcrif T-tk 0 h v ̂  ha ta! j o h u p i cci. o ty i brygady Z I  - L , :> s !,vrJIMitl“ o sic -ująć te -brygadę Na

o o d t-n i . argas , do-k tó rego
pod rozk a za m i p oru czn ik a  f ’o r r e i'iA  •„ V-,J  :*N ’
w o jn y ,,je n e r a ł*  u ,a ; . . . llJua je n e r a łó w  V ? * '
Ortegu, Z a ją ł  s t anowisko na g łów nym  ' V ? 0* 1
dawanb  ro zkazy  do obrony  mintu-  • ' P ’ z M  wy* 
ko W. T u  p rz yb ie g ł  do nirl,  l  s,c lR n,a buntOWni- 
oficerowie i ż o ł n ie r z e ' n r z v ie P ° SW0 zlcich  a wszyscy 
Dina 26 o d p r a w i ł  arcybisl  un - °  *  zapa3e,n r adośnym.  
Podziękowaniem za a £ m Z n ł e T T *
^ e  o trzy m ały  p o lecen ie  r ^ z !  .P' sk ” - W ł a ściwe w ła -  
s ko wy m, L  ud u z b r o i ł  s ;,. f ” ,02'7 , j?*’®®®*8 p rzec iw  spi.  
tyeii, k tórzy  p rzed  ż o ł n i e r z a m i  ' S k ń  ’ ^°°  " P 001^ ' ^  

-Nazajutrz w y d a ł  in te n d en t  p rowinefi p ; n , t r  
nas tępu jącą  odezwę: o , M i e s z k a ń c y .  . ^ rcrrar»

•co p r z e z n a c z e n i  P v l  k i  I '  > Z  S r Ci ’ 
?z n ’OWu p o d z i ć l i e d  Ł  e z y c t i a  b a t a l j o n  , d n i e l i  -się
z i e n i a  ń e n S i  p '  Ć M S , C  'u 'w o , n «  z  ' v i c -

c z e l n i k a  7 ’ - n ^ y dPrZ<^ , a ? " n ?  b y ł  n a

S t ;  “f c : W
£ S  i r f  â f
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■ładzimy, iżby sprawcy byli obywatelami Bogoty; nie 
liini ani f lo r  me nt, ani Cario, ani wszyscy c i ,  kto-

’¥ fie '»ąd isi
sSa nimi i ... ... . .
rzy przywodzili bandzie morderców « kierowali nią. 
Bogota jest wierna swoim ślubom i wdzięczna oswobo- 
dzicielowi. Bogota jest jeszcze zupełnie kolumbijską. 
Cóżby sic Stało z tćj rzcczypospolitćj , gdyby zbrodnia 
tr jum f odniosła. Bylibyśmy stracili naszą podporo, 
nasz w ęzeł przyjaźni, naszego anio ła  stróża. Przyja

c ie le ,  p o d z i ę k u j m y  Najwyższemu, który ocalił  Boliwara 
i z niin nas 'wszystkich.«

Tegoż samego dnia wydał Boliwar następujący dekret: 
»Zważywszy, że łagodność, jaka znam ionowała wszyst
kie dzia łan ia  rządowe, złych ludzi do nowych i okro
pnych Zamachów' ośmieliła, żc zeszłej nocy, wojsko, 
któremu powierzone było utrzymanie porządku i strze
żenie bezpieczeństwa oswobodzieieła, z ręką zbrojną na 
niego napadło i pałac  rządow y w widownią mordu za 
mieniło, a nawet życiu naczelnika rzcczypospolitćj za
groziło; żc, fdyby zbrodni zawczasu nieprzylłuińiono i 
źle myślących nie ukarano, w krotce zupełoe  rozwią
zanie i upadek rzcczypospolitćj, musiałyby nastąpić; żc 
■w takim razie, rząd według postanowień z d. 22 s ier
pnia , przez które sam ograniczyłem władzę pow ierzo
n ą  mi jedynie na korzyść narodu, stałby się sam win- 
■njm. X tych powodów i na prze łożen ie  rady stanu, 
stanowię; I) ©if anis~~a^3wp.„cłr0_użvię w całej rozcią
głości i o ile okoliczności do tego mnie zmuszą, w ła 
dzy, jaką mi powierzyło życzenie narodu, 2) Tc same 

okoliczności oznaczą przeciąg trwania tćj rozciągłości 
w ładzy. 3) Stosownie do tego przełoży mi rada stanu 
środki, jakich według niej w y m a g a  d o b r o  p u b l i c z n e ,  z  
zachowaniem względu na  większą lub mniejszą ich na- 
głość ete.w (G. 11)

ANGLJTA.—  Gazeta Tim es  mówi z wiclkicmi pochwa
łami o tegorocznym sejmie niderlandzkim. — Dnia 1 
grlidnia oubyło się w Londynie doroczne posiedzenie 
towarzystwa missjonarskiego , mającego na Celu samą 
Anglję. Pieśni religijne rozpoczęły posiedzenie, na któ 
rem znajdowało się najwięcej panien, albo bardzo mło 
dych., albo bardzo starych. Towarzystwo rozdało od 
roku 1S26, 5,000 religijnych dysscrtacji pomiędzy najze- 
psutszą klassę mieszkańców. Wydatki w tym przeciągu 
czasu, wynosiły 19f.s., a dochody tylko 1<5f. s. tak,iż towa
rzystwo zaciągnęło u kassjera 3 fs. d ługu .— »Zyjcmy,inó wi 
pismo E xa m in er , w wieku politycznych sprzeczności. Nie 
upłynęło jeszcze 12 miesięcy, jakieśmy się cieszyli, zc 
zniszczenia (loty tureckiej pod Ńawarynem. Wyraz n ie 
pom yślne zdarzen ie  użyty w mowie króla, niepodobał 
się, a nazwanie Turków  naszym i d a w n ym i sp rzym ie 
rzeńcam i, oburzało wiciu. Później uczuliśmy polito
wanie dla Porty i obawiamy się, iżby Europa nic stra 
ciła tak zajmującego mocarstwa niewiernych. Dawniej 
nauczano nic mieszać się do spraw cudzych, teraz ga
nimy ministrów, że nie przywrócili porządku w Por- 
tugalji. Dawniej spoglądała oświata wzrokiem nieprzy
jacielskim na ducha zabobonnego,’ od niedawnego cza
su ujmują się światli ludzie za Irlandczykami. Dawniej 
potępiano kluby polityczne, jako dzieci szatana i jako- 
buiizmu, teraz mamy przecie kluby brunszwickie. Da
wniej xiazc Wellington był u nich wzorem polityka 
i wojownika, teraz zgromadzenia publiczne muszą mieć 
nau nim dozor. Częsc Torysów zagniewana jest na

i krzyczy na wie, nie dla tego iżby pragnęła vlobra na* 
rodu, ale , że się obawia rozwinięcia s iły  narodowej, 
Rrunszwicy grają na tći widowni najsmutniejszą rolę. 
Przeciwnie p a n  Okonnek, podobnie jak Szekspira Mar* 
culio, więcej mówi w jednej minucie, niż uskutecznić  
inoże W przeciągu Całego miesiąca; zagrażanie bu n tem  
z jego strony, jest nioaćm więcej, tylko figurą re to ry 
czną .»— Niedaw no odbyło się w Londynie  posiedzenie 
klubu p ra w d ziw ych  G ó ra li,  który ma na celu  nieść 
pomoc starym i nieszczęśliwym Szkotom i kształcić 
starożytny język szkocki i ebyćzaje Górali. — Gotowi
zna w Londynie bardzo się przerzedziła  od niejakiego 
czasu, a liczba nicmających roboty pomnaża się co 
dziennie. —  Goniec oddaje wielkie pochwały talentom 
i publicznemu życiu zmarłego hrabiego Liverpool. Gd 
początku zawodu swego s tron ił  on od zwyczajnych z a 
trudnień życia pospolitego, nie zna jdow ał żadnego u- 
podobania w uciechach, za Idóreini inni ubiegają się 
z taką żądzą i uważał dni swoje jako d a r ,  udzielony 
mu pod warunkiem poświęcenia ich -całkow-icie na 
usługi ojczyzny. (G. II.)

FRANCJA.— Zc Smyrny otrzymano w ażną  wiadomość^ 
że Francuzi p o p ły n ę l i  zająć wyspę Chios. 1— 2  Madry
tu  donoszą, że wielkorządca gibraltarski ogłosił blo
kadę p o r tu  langierskicgo , z poWodu iż cesarz m a r o 
kański za zabrane sta tki angielskie, sp raw ied liw ego  w y
nagrodzenia  odmawia. — Podług gazety codziennej n a d 
zwyczajny goniec z Lizbony do Paryża przybyły, przy
wiózł wiadomość, żc zdrowie Don Miguela dnia 25 l i 
s t o p a d a  n i c  p o g o r s z a ł o  s i ę .  — Gazeta F r a n c j i  nazywa 
dziennik minislcrjalny, wychodzący pod tytułem  Mes- 
sager des C ham bres,  najnedzuicjszein pismem, jaki* 
'iiedy bądź wychodziło. — Nie potwierdza się pog ło 
ska o zmianie ministrów francuzkich; owszem dziennik 
ninistcrjalny zapewnia , i e  nigdy pomiędzy nimi ni* 
było większej jak  teraz zgody.

NIEMCY. — Z rozporządzeń rcjcncji wrocławskiej ł 
władz W Budziszynie na początku listopada, z powodu 
zarazy bydła  w Galicji i Szlązku austrjackiin z M ultan 
przeniesionej, wydanych, przez które zabroniono z Czech 
sprowadzać bydło, owce i trzodę, niemniej skóry, w e ł 
nę i inne a r tyku ły ,  zarazę rozszerzyć mogące, wnosić 
można, że pogłoski o zarazie bydła  w Galicji i Szlą- 
sku austrjackiin nie b y ły  bezzasadne. Podług listów 
handlowych z Czernowie, nie ustała jeszcze potrzeba, 
podobnych środków ostrożności. (G. B.)

Doniesienie spadkowe.
Pezez sm ierc W incen tego  Jaw orskiego w łaśc ic ie la  

k a p ita łu , 10,400 z ł l p . z p ro cen tem  na dobrach Predo- 
cinku i D łago jow ie  w pow iecie  radom skim  w ojewódz
twie Sandom ierskiem  po ło żo n ych , hipotecznie w dzia le  
IJ"' p o d  N re m  2 i (j ubezpieczonego , n a  dn ia  8 czerw
ca 1824 r. nastą p io n a , o g łasza  się po raz trzeci w ia
domość o tw arcia  sp a d ku  z w yznaczeniem  term inu ro
cznego na dzień  18 czerwca  1829 r. godzinę  10 r(j a ~ 
na w ka n ce lla rji hypo tecznej w ojew ództw a s a n d o ń n e  r- 
skiego p rze d  n i ić j pod p isa n ym  rejen tem , końcem z g ło 
szenia się w szystkich  interesow anych w m yśl < p r n w a  
hypoteczuego z dn ia  26 kw ie tn ia  ISIS roku za p a d łe -  

— R a d o m  dn ia  10 czerw ca  1S2S r o k u .— Jabłonow -
, , , ,  . ... o —...... -   Iski R. K. Z. W. S.
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